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DYSTRYBUCJA W POLSCE – KINO ŚWIAT 
KRÓTKO O FILMIE
Laureat Złotych Lwów i Nagrody Specjalnej w Wenecji za „Sztuczki" – Andrzej Jakimowski – powraca z nowym filmem. „Pewnego razu w listopadzie..." to inspirowana prawdziwymi wydarzeniami, poruszająca historia warszawskiej rodziny, rozgrywająca się w przeddzień potężnej demonstracji patriotycznej z okazji Święta Niepodległości. Tym razem autor najlepszego debiutu reżyserskiego w Gdyni – „Zmruż oczy" z 2003 roku i docenionego przez publiczność Warszawskiego Festiwalu Filmowego „Imagine", do udziału w swoim filmie zaprosił niekwestionowaną gwiazdę polskiego kina – Agatę Kuleszę („Ida", „Róża"). Aktorce na ekranie towarzyszy Grzegorz Palkowski, znany m.in. z w obsypanego nagrodami „Rezerwatu" Łukasza Palkowskiego („Bogowie") a także, m.in.: Jacek Borusiński, Krzysztof Kiersznowski oraz Edward Hogg, czyli niezapomniany Ian z „Imagine". Wykorzystany w „Pewnego razu w listopadzie..." materiał dokumentalny został zrealizowany przez reżysera i operatorów, będących bezpośrednimi świadkami wydarzeń z Święta Niepodległości w 2013 roku. Za zdjęcia do „Pewnego razu w listopadzie...’’ odpowiada Adam Bajerski – autor zdjęć do wszystkich wcześniejszych filmów Jakimowskiego. W sekwencjach walk ulicznych realizował je natomiast Tomas Rafa, wybitny reporter specjalizujący się w filmowych relacjach z zamieszek, także z samej linii frontu np. w Słowiańsku na Ukrainie.

Marek (Grzegorz Palkowski) rozpoczyna studia prawnicze na Uniwersytecie Warszawskim. Ma piękną i odwzajemniającą jego uczucie dziewczynę Olę (Alina Szewczyk). Na co dzień troskliwie opiekuję się matką (Agata Kulesza), z którą mieszka w przedwojennej kamienicy. Gdy w wyniku eksmisji rodzina traci dach nad głową, rozpoczyna się wyczerpująca tułaczka po Warszawie – między jedną noclegownią a drugą. W końcu Markowi udaje się wynegocjować miejsce w squacie w centrum miasta. Szczęście bohaterów nie trwa jednak długo, bo w stolicy właśnie zaczyna się manifestacja z okazji Święta Niepodległości 11 listopada. Do budynku, w którym znaleźli schronienie próbuje wedrzeć się grupa agresywnych chuliganów. Wydarzenia, jakie rozegrają się w murach skłotu odcisną niemożliwe do zatarcia piętno na życiu wszystkich bohaterów.

 

Chciałbym, abyśmy na ekranie ujrzeli Warszawę bez filmowego make-up'u. Taką, jaka jest naprawdę. Sceny uliczne z udziałem bohaterów realizowaliśmy w autentycznym tłumie. Zależało mi na realizmie obrazów, niekiedy brutalnych. Moi bohaterowie zetknęli się z podniosłością patriotycznych uczuć w wielkiej skali, jak i z aktami przemocy. Były to prawdziwe zdarzenia, które utrwaliliśmy w dokumentalnych zdjęciach – Andrzej Jakimowski, reżyser.

WYWIAD Z REŻYSEREM, ANDRZEJEM JAKIMOWSKIM:
Oglądając „Pewnego razu w listopadzie...” nie mogłem oprzeć się wrażeniu, że zrobiłeś go pod wpływem silnego impulsu, nawet pewnego wkurzenia…

W obliczu przemocy, którą pokazuję, przemocy realnej, nieinscenizowanej, lepiej zachować zimną krew i trzymać nerwy na wodzy. Raczej staram się patrzeć chłodnym okiem. Zrobiłem ten film dlatego, że trafiłem na znaczące wydarzenie. Ono daje do myślenia.

Mam na myśli nie tylko zamieszki, które pokazujesz, ale cały obraz naszego kraju…

Nie pokazujemy całego kraju, lecz tylko kawałek Warszawy. I tylko tyle, ile jest niezbędne, żeby choć trochę zrozumieć, co się tu działo 11 listopada 2013. Pokazujemy jedynie, jak to się stało, że parę osób znalazło się w miejscu, które przez chwilę było w centrum wydarzeń. Nic więcej. Nie mamy tu właściwie żadnej swobody, musimy po prostu krok po kroku zarysować wiedzę zdobytą w trakcie dokumentacji. Zgodzę się, że ten obraz może być dla kogoś wstrząsający, tak jak dla mnie, kiedy byłem tego świadkiem. Uderzające jest nagromadzenie obojętności na los innych ludzi, znieczulicy, brutalności, czasem nienawiści, którą mamy do zaoferowania naszym bliźnim. Wszystko to należy do kontekstu, który znalazłem w bezpośrednim sąsiedztwie aktów przemocy. W dosłownym sąsiedztwie, mam na myśli konkretny kwartał ulic w centrum Warszawy.

Opierasz tę historię na faktach?

Wszystko, co pokazuję w filmie jest wzięte z życia. Niczego nie wymyślałem. Główne postaci i zdarzenia fabularne są wzorowane na rzeczywistych osobach i ich losach, które poznałem w trakcie dokumentacji. Oczywiście zmieniłem trochę konfigurację różnych elementów. Na przykład obecność filmowej „Mamusi” na squacie wzięła się stąd, że faktycznie mieszkała tam pani zdecydowanie starsza od reszty squatersów. Może nawet jeszcze mieszka? Lecz ona akurat nie miała psa, jak Mamusia. Również postać grana przez Edwarda Hogga, czyli Miki, odnosi się do realnej osoby – Anglika, który w tym okresie też tam mieszkał. On z kolei tego dnia, podczas ataku, przebywał na zewnątrz i z pewnej odległości przerażony obserwował, co się dzieje. Tymczasem my umieszczamy go wewnątrz i upodobniamy do innej realnej osoby, która ciężko przeżyła atak. Po co takie zmiany? Po prostu nie znam nikogo, kto potrafiłby lepiej zagrać opresję i lęk niż Edward, a on akurat jest Anglikiem. W czasie ataku przed squatem nie było żadnego psa, ale goniąc go w filmie, Mareczek może popatrzeć na zadymę dokładnie z tego punku widzenia, z którego filmował je Tomas Rafa. To pozwala nam użyć całej sekwencji dokumentalnych zdjęć pokazujących demolowanie squatu i obronę squatersów. Więc ten pies, którego tam wtedy nie było, pozwala zobaczyć, co naprawdę się działo.  

Jeśli tak jest to równie przerażającym staje się fakt, że atak na squat odbywa się przy biernej postawie policji.

Tak to wyglądało. Sam atak, który na ekranie widzimy w szczegółach tak, jak zarejestrował je w dokumentalnych zdjęciach Rafa, ja też widziałem na własne oczy i to z dość bliskiej odległości. Reakcja policji była spóźniona o dobre pół godziny. W trakcie tego czasu, mogło się wiele zdarzyć. Oblężony i obrzucany racami budynek był odcięty od ewentualnej pomocy straży pożarnej. To zagrażało życiu ludzi, którzy nie mieli drogi ucieczki.

Już wtedy wiedziałeś, że będziesz robił o tym film?

Nie. Zupełnie o tym nie myślałem. Chciałem robić zupełnie inną rzecz i to na jej potrzeby filmowaliśmy odbywający się wówczas Marsz Niepodległości. Zresztą zbieraliśmy też materiały w Londynie, Berlinie, Poznaniu, ale wtedy był to zdecydowanie inny projekt, z którego się ostatecznie wycofałem. Jednak sceny nakręcone w Warszawie nie dawały mi spokoju. Wracały do mnie. Czułem, że rozjaśniają mi w głowie w sprawach, które zawsze wydawały mi się tak skomplikowane. W końcu zrozumiałem, że skoro tak mocno oddziaływały na mnie, mogą też przemówić do innych. Pozwolą one jasno zrozumieć, coś czego nie da się nazwać słowami. My, a także nasze kamery, spotkaliśmy się spojrzeniami z ludźmi, których twarze były zasłonięte kominiarkami i którzy mieli zapewnioną bezkarność. Byliśmy na odległość wyciągniętej ręki. To bardzo rozjaśnia w głowie. Tylko wtedy możesz zrozumieć, co jest w takim spojrzeniu, kiedy ono jest skierowane na ciebie. 

Dotykasz też wątku reprywatyzacji…

Wątek reprywatyzacji sam się narzuca i to w sposób nieunikniony. Kiedy, drążąc temat, dotarłem do ludzi utrwalonych w naszych zdjęciach dokumentalnych, musiałem przyjąć ich doświadczenie życiowe. Zresztą, squat na Skorupki, który pokazujemy w filmie sąsiaduje przez mur z kamienicą Wilcza 32, w której realizowałem film dokumentalny. Dobrze znam losy większości rodzin zamieszkujących ten dom. Tam mieszkała Ola Prószyńska, która zagrała główną rolę w „Zmruż Oczy”. Więc dobrze wiem, że mieszkańcom reprywatyzowanych kamienic zdarza się trafiać na squaty położone w pobliżu, często na tej samej ulicy. Ten wątek narzucił się już w 2013. Umieściłem go w scenariuszu, zanim Gazeta Wyborcza napisała o aferach reprywatyzacyjnych. Zresztą, ta rzeczywistość sama wdziera się do filmu. W jednej ze scen na ścianie squatu można zobaczyć portret Jolanty Brzeskiej w formie graffiti. Namalował go jeden ze squatersów w czasie, kiedy jej sprawa nie budziła jeszcze niczyjego zainteresowania.

Sceny ataku na squat przywodzą na myśl stan wojny..

Tak to już jest, że w trakcie zamieszek ulica zamienia się w strefę bezprawia. Squatersi walczyli o życie. Oni naprawdę mogli być spaleni żywcem. Szokujące jest to, że ci ludzie na długo przed atakiem wiedzieli, że mogą być napadnięci i że w takim przypadku nikt nie przyjdzie im z pomocą. Zresztą pokazujemy w filmie, jak na długo przed atakiem oni się na niego przygotowują. Barykadują, zabijają okna deskami, spawają kraty. Tak było naprawdę. Sama scena ataku widziana od wewnątrz jest rekonstrukcją tego, co się wtedy działo. Ale obraz ataku z zewnątrz jest zapisem dokumentalnym.

W napisach pojawia się dwóch autorów zdjęć. Obok Adama Bajerskiego jest też  Tomas Rafa, jako ten, który kręcił zamieszki.

Zdjęcia Tomasa wiele wnoszą do filmu. Potrafi sfilmować wszystko, co widzi, a widzi więcej niż inni. Dlatego jest mistrzem w filmowaniu ulicznych zadym. Potrafi przeczuć, co się za chwile będzie działo, i być na miejscu przed wszystkimi. Jest bardzo szybki. Nie posiada instynktu samozachowawczego. Jak korespondent wojenny, którym zresztą bywa. Oczywiście poza zdjęciami dokumentalnymi, których w filmie jest bardzo dużo, kręciliśmy też rzeczy zainscenizowane. Tomas był z nami również wtedy. To, czego nikt nie zdążył nawet zauważyć, on zdążył dobrze sfilmować. Odkrywaliśmy to dopiero w trakcie przeglądu materiałów na stole montażowym.

Andrzej, w moim odczuciu zrobiłeś film radykalnie inny niż te, do których mnie przyzwyczaiłeś..

Opowiadam tym samym językiem, co zawsze. Lubię improwizację. Unikam powtarzania dubli, kiedy temperatura przed kamerą już wystygnie. Nie przepadam za precyzyjnym inscenizowaniem, bo to zabija życie. Kręcę z naturszczykami. Lubię naturalne wnętrza. Buduję scenografię tak, żeby była nie do odróżnienia od prawdziwych miejsc, i żeby ludzie myśleli, że jej nie ma. Często improwizuję na tętniącej życiem ulicy. Przypomnij sobie sceny uliczne z Wałbrzycha w „Sztuczkach”, czy z Lizbony w „Imagine”. Dlatego dla mnie kręcenie w wielotysięcznym tłumie, jak podczas Marszu Niepodległości, jest czymś bardzo naturalnym. Lubię tętniące życie. Tym razem ono przybiera formę żywiołu. To dla mnie jeszcze bardziej pociągające. „Pewnego razu w listopadzie...” dało mi sporo satysfakcji ponieważ wiem, że oddaje on autentyczne emocje, których nie da się zainscenizować za żadne pieniądze. Zwłaszcza w tak wielkiej, epickiej skali.

Dlatego główną rolę powierzyłeś Grzegorzowi Palkowskiemu, który ma w sobie tę świeżość naturszczyka?

On to ma. Może nawet nie tyle chodzi o świeżość, co autentyzm. Jestem nim zachwycony tak, jak kiedyś byłem zachwycony 9-letnim Damianem Ulem a dzisiaj 20-letnim. Cieszę się, że się spotkali w kluczowej scenie, po dwu stronach zabarykadowanych drzwi squatu. Grześ ma w sobie prawdę, mówi swoim naturalnym głosem. Nie zagrywa się, bo nie potrafi fałszować. Jest autentyczny. To chłopak niezwykle utalentowany, wrażliwy i jeśli tylko tego nie zagubi, co już ma, czekają go następne niezapomniane role. 

Jak zwykle zwracasz uwagę na podstawowe wartości, tutaj szczególnie na… 

W trakcie zbierania informacji o schroniskach dla bezdomnych natknąłem się na przypadki, w których osoby bez dachu nad głową rezygnują z miejsca w schronisku, nawet zimą, tylko dlatego, że nie chcą zostawić na ulicy swoich psów czy kotów. W jednym z takich przypadków, który utkwił mi w głowie, chodziło o psy przygarnięte z ulicy. Bezdomni  zaopiekowali się bezpańskimi psami i nie potrafili zostawić ich na ulicy po to, żeby samemu dostać dach nad głową. Siła moralna, jaka tkwi w takim zachowaniu, jest godna pozazdroszczenia. Ta siła przyświecała idei całego filmu. Obdarzyliśmy nią cichego bohatera tej opowieści, matkę Mareczka. Gra ją Agata Kulesza.  Mam nadzieję, że ta rola przemówi do serca nawet tych ludzi, którzy wyjeżdżając na wakacje zostawiają swoje psy przywiązane gdzieś w lesie. 

W sposób subtelny stawiasz też pytanie o patriotyzm?

Tak, gorączka narodowych uczuć daje mi do myślenia. Ile jest w nas egocentryzmu, czy egoizmu, a ile troski o naszych sąsiadów, współobywateli? To jest tematem filmu. Jakie wartości możemy przeciwstawić przejawom znieczulicy, obojętności na krzywdę, na pozbawianie ludzi mieszkań, obojętności na przejawy nienawiści takie, jak atak na squat? Czy dobrą odpowiedzią nie jest postawa matki Marka? W końcu patriotyzm to raczej troska o innych, niż o siebie. Matka ma zabawne natręctwo - nie może się powstrzymać od podniesienia papierka z ulicy i wrzucenia go do kosza - ale to wiele o niej mówi. Dba się o swój kraj.

Mówisz o tym tak spokojnie, ale nadal mam wrażenie, że to wszystko ostro Cię wkurzyło…

Tego, co mnie najbardziej wkurza i tak nie mógłbym pokazać, bo to by było zbyt trudne do wyartykułowania w filmie fabularnym i przyswojenia przez widzów. Musiałbym zrobić jakąś epopeję w rodzaju  „Przedwiośnia”, a kto by to chciał oglądać? Muszę się zadowolić  zasygnalizowaniem pewnych rzeczy. Wiem, że to nie umknie uwadze wielu widzów. To mi wystarcza.  

Dziękuje Ci za rozmowę i za film.
WYWIAD Z AGATĄ KULESZĄ
Według Andrzeja Jakimowskiego „Mamusia” wyraża wartości, o których dziś coraz częściej zapominamy, kiedy one są istotą współistnienia między ludźmi.

Myślę, że te wartości zawsze w ludziach będą. Za tymi cechami człowiek tęskni, ponieważ czuje je gdzieś wewnątrz siebie- czasami musi je tylko w sobie wydobyć. Zwłaszcza, kiedy znajduje się w trudnych sytuacjach, gdy jego życie poddawane jest różnym zawirowaniom. Wtedy istotnym jest przypomnieć sobie o kręgosłupie moralnym, o sile więzi między bliskimi, z ludźmi w ogóle. O chęci pomocy drugiemu człowiekowi, zwłaszcza komuś, kto jest bezradny. Dla „Mamusi” istotny jest syn, który się nią opiekuje i pies – Koleś, który jest pod jej opieką. Czuję się za niego odpowiedzialna, jest to dla niej normalne i oczywiste. Chcę wierzyć, tak mi się zresztą wydaje, że wszyscy tak czujemy i chcemy tak postępować, tylko czasami zupełnie inne rzeczy biorą górę.

Chociaż „Mamusia” nie jest główną postacią to wydaje się być kluczem do przesłania całego filmu.

Myślę, że dla Andrzeja jest to niezwykle ważna postać. Tak, jak i dla mnie zresztą. On ten film nawet dedykuje swoje mamie, o czym możemy przeczytać na początku. Myślę, że jest jej wdzięczny między innymi za to, że nauczyła go tych potrzebnych, stanowiących o naszym człowieczeństwie, rzeczy.

Pierwszy raz spotyka się Pani na planie z Andrzejem Jakimowskim…

Naprawdę się ucieszyłam, kiedy Andrzej zaproponował mi tę rolę. Po pierwsze byłam bardzo ciekawa spotkania z nim. Znam i lubię jego filmy. Podoba mi się to, że on cały czas zachowuje w filmach swoją niezależność. To jest jego, autorskie kino, a takie mnie interesuje. Dobrze nam sie układała praca na planie. Wiele rzeczy mieliśmy dużo wcześniej omówionych. Oczywiście szukaliśmy też różnych rozwiązań w trakcie pracy na planie. Andrzej nie jest głuchy na propozycje, rozważa przeróżne warianty, nie ogranicza się tylko do swojej wizji. Takie podejście mi odpowiada, dlatego nasze spotkanie uważam za bardzo udane.

Z kolei jest to już drugie Pani spotkanie z Grzegorzem Palkowskim?

I Grześ znów gra mojego syna, tym razem Mareczka.  Grzegorz nie jest zawodowym aktorem, jednak wiele się od niego nauczyłam podczas pracy. Mam już swoje doświadczenie, sporo ról na koncie, a gdy obserwowałam jego pracę i dotarło do mnie, że można wiele rzeczy zagrać w prosty i sugestywny sposób. Grześ właśnie to w sobie ma. Także siłę zawierającą się w swoistej prostocie, która bywa niezwykle wzruszająca.

Plus to jego spojrzenie…

Tak, te jego oczy! Naprawdę trudno się nie cieszyć z ponownego spotkania.

Myślę, że „Pewnego razu w listopadzie...” może zaskoczyć dotychczasowych widzów Andrzeja Jakimowskiego. Jak Pani odbiera ten film?

Wydaje mi się, że jest to w ogóle ważny film. Co istotne komentuje on, czy też pokazuje naszą rzeczywistość, bez oskarżania żadnej ze stron. Nawet rozmawiałam o tym z Andrzejem. Dla mnie jest to film mówiący o tym, że najprawdopodobniej jesteśmy przez system intensywnie i konsekwentnie karmieni strachem, a potem nim wiedzeni zachowujemy się tak różnie i dziwnie. Szukamy wtedy przynależności do grupy, wspólnej idei- gdy boimy się nie chcemy być sami, szukamy z tego wyjścia. To się oczywiście rozkłada na różne postawy. Jeden jest atakowany, inny atakuje. Dla mnie ten film jest opowieścią o ludzkim strachu. I o zależności, że agresja rodzi agresję. 

Jest w filmie scena ataku na squat, w której strach w Pani wykonaniu sprawia wrażenie wychodzącego poza plan filmowy. Jakby bała się Pani naprawdę…

Biorąc udział w takiej realizacji jak ta, wyobraźnia potrafi podpowiadać naprawdę skrajne sytuacje. W dekoracje leciały prawdziwe kamienie, w uszach dzwonił autentyczny łomot. Wszystko to wywoływało bardzo sugestywne wrażenie. Stając w obliczu osaczenia człowiek boi się naprawdę. Tym bardziej, kiedy rozumie, że ci, co rzucają tymi kamieniami, robią to również ze strachu. 

Jest szansa, że z tego filmu wyciągniemy jakąś lekcję, naukę?

Nauka przez obcowanie ze sztuką odbywa się tak, że każdy wybiera to, co go w danym momencie najbardziej interesuje i dotyka. Naprawdę trudno mi powiedzieć, z jakimi myślami ludzie wyjdą z kina. Mam nadzieję, że każdy wyciągnie z niego coś dla siebie. Z drugiej strony- indywidualne spojrzenie na drugiego człowieka może dać najwięcej. Chodzi o to, żeby traktować ludzi jednostkowo- każdy z nas ma przecież swoją historię. Rzecz w tym, że nawet jeśli ocenie podlega cała grupa, to jednak tworzą ją pojedyncze osoby, z których każda z ma własny bagaż doświadczeń. 

Tak, jak para głównych bohaterów, którzy zostają postawieni w skrajnej sytuacji życiowej.

Oni zastali wykluczeni, znikąd nie dostają pomocy. System ich wciągnął i zgubił, jakby ich nie było. Kontekst prawny tej sytuacji tłumaczy scena z wykładu. Co się dzieje, kiedy człowiek jest nagle wyjęty poza nawias? System mu nie pomaga, nie chroni go. Gdzie zapodział się ludzki odruch? Dzisiejsze czasy narzucają postawę drapieżną, agresywną, silną. A przecież nie każdy z natury taki jest. Jak ktoś tego nie potrafi, trzeba mu pomóc. „Mamusia” postępuje tak wobec psa, a Mareczek wobec niej.  Dlaczego ludzie tak się zachowują? Powodów jest mnóstwo. Ktoś jest nieśmiały, smutny, w depresji, może chory? Czuje się wykluczony i nie potrafi już więcej zawalczyć o siebie. 

Co nie znaczy, że nie zasługuje na danie mu szansy…

Dokładnie. Osobie w  takiej sytuacji trzeba zwyczajnie pomóc.

Dziękuję za rozmowę.
TWÓRCY
ANDRZEJ JAKIMOWSKI – REŻYSER, SCENARZYSTA, PRODUCENT
Urodził się w 1963 roku w Warszawie. Reżyser filmowy, scenarzysta, producent. Ukończył Wydział Filozoficzny na Uniwersytecie Warszawskim oraz Wydział Radia i Telewizji Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach. Członek Polskiej Akademii Filmowej. Andrzej Jakimowski zadebiutował nagrodzonym na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni obrazem pod tytułem „Zmruż oczy” z roku 2003. Reżyser za swój film otrzymał również Paszport „Polityki” w 2004 roku. A także Polską Nagrodę Filmową „Orła” w kategoriach: Najlepszy film, Najlepszy reżyser, Najlepszy scenariusz, Najlepsza główna rola męska – Zbigniew Zamachowski oraz Nagroda publiczności. Cztery lata później premierę miały „Sztuczki”, które z kolej przyniosły autorowi ponownie statuetkę „Orła” w kategorii” Najlepszy reżyser, a także Nagrodę publiczności. Tomasz Sapryk odebrał powyższy laur w kategorii: Najlepsza drugoplanowa rola męska. Ponadto film odnotował sukcesy na festiwalach w Gdyni (Wielka Nagroda „Złote Lwy”), Wenecji (Nagroda Europa Cinema dla Najlepszego Filmu Europejskiego), Mannheim-Heidelberg (Nagroda Sopecjalna Jury), Sao Paulo (Nagroda Specjalna Jury) czy Thessaloniki (Nagroda Wartości Ludzkich) i innych.

W roku 2012 na ekrany wszedł trzeci pełnomatrażowy obraz Jakimowskiego, czyli polsko-francusko-portugalski „Imagine” z udziałem niemieckiej gwazdy Alexandry Marii Lary i brytyjskiego aktora Edwarda Hogga. Ta z kolej realizacja została wyróżniona Nagrodą za Najlepszą Reżyserię w Konkursie Międzynarodowym podczas Warszawskiego Festiwalu Filmowego i ponownie Nagrodą Publiczności. Poza tym nagrodzono ją na festiwalach w Los Angeles (Nagroda „Hollywood Eagle Award”) czy Chicago (Nagroda Specjalna Jury). Kino Jakimowskiego od samego początku cechowała niezwykła wrażliwość i empatia do jego bohaterów. Jakimowski już w „Zmruż oczy” dotykał pozornie takich spraw, jak rodzina, zrozumienie dla indywidualności, emocjonalna sfera życia. „Pewnego razu w listopadzie…” podąża tym tropem, a nawet idzie o krok dalej.   
Wybrana filmografia:

2017 – „Pewnego razu w listopadzie…”

2012 – „Imagine”
2007 – „Sztuczki”
2005 – „Solidarność, Solidarność” (etiuda „Torba”)
2003 – „Zmruż oczy”
AKTORZY

AGATA KULESZA – MAMUSIA
Urodziła się w 1971 roku w Szczecinie. W roku 1994 ukończyła Państwową Wyższą Szkołę Teatralną w Warszawie. Dziś jedna z najlepszych i najpopularniejszych polskich aktorek. Laureatka Polskiej Nagrody Filmowej „Orła” w kategorii: Najlepsza główna rola kobieca za udział w fimie „Róża” (2011) Wojciecha Smarzowskiego. W roku 2014 ponownie otrzymała tę prestiżową statuetkę, tym razem za występ w nagrodzonej Oskarem i Europejską Nagrodą Filmową, „Idzie” (2013) Pawła Pawlikowskiego. Z kolei trzeci „Orzeł” przypadł Agacie Kuleszy w kategorii: Najlepsza drugoplanowa rola kobieca w filmie „Jestem mordercą” (2016) Macieja Pieprzycy. Do powyższej nagrody nominowana była również za role w filmach „Moje córki krowy” (2016) Kingi Dębskiej i „Pani z przedszkola” (2014) Marcina Krzyształowicza. 
Jednym z pierwszych pełnometrażowych filmów z udziałem Agaty Kuleszy był „Człowiek z…” Konrada Szołajskiego z roku 1993. Pojawiła się również w głośnym „Poznaniu 56” Filipa Bajona. Z reżyserem „Białej wizytówki” spotkała się ponownie przy „Przedwiośniu” (2001), a także „Fundacji” (2008). Pracowała również z takimi reżyserami, jak Anna Kazejak, grając w jej „Skrzydlatych świniach” (2010) czy Janek Komasa, u którego wystąpiła w głośnej „Sali samobójców” (2011). W tym samym roku na ekrany weszła „Róża” Wojciecha Smarzowskiego, która ugruntowała pozycję Kuleszy, jako jednej z najlepszych polskich aktorek. Swoim udziałem wsparła ponadto takie obrazy, jak „Służby specjalne” Patryka Vegi, „Drogówka” (2013), „Pod Mocnym Aniołem” (2014) Smarzowskiego czy „Niewinne” (2016) Anne Fontaine. Była także gwiazdą dwóch sezonów sensacyjnego serialu „Krew z krwi”. „Pewnego razu w listopadzie…” jest pierwszym zawodowym spotkaniem aktorki z Andrzejem Jakimowskim.
Wybrana filmografia:

2017 – „Pewnego rodzaju w listopadzie…”

2016 – „Jestem mordercą”
2016 – „Niewinne”

2016 – „Szczęście świata”

2016 – „True crimes”

2015 – „Moje córki krowy”
2014-2015 – „Krew z krwi 2” (serial telewizyjny)
2014 – „Pani z przedszkola”

2014 – „Pod Mocnym Aniołem”

2014 – „Służby specjalne”

2013 – „Drogówka”

2013 – „Ida”

2013 – „W ukryciu”

2012 – „Krew z krwi” (serial telewizyjny)
2012 – „Miłość”

2011 – „Ki”

2011 – „Róża”

2011 – „Sala samobójców”

2010 – „Skrzydlate świnie”

2006 – „Fundacja”

2002 – „Pokolenie 2000”
2001 – „Przedwiośnie”

1996 – „Poznań 56”
1993 – „Człowiek z…”
GRZEGORZ PALKOWSKI – MARECZEK
Urodził się 28 czerwca 1993 roku w Warszawie. Aktor niezawodowy. Zadebiutował na dużym ekranie w filmie brata, Łukasza Palkowskiego pt. „Rezerwat” (2007). Później pojawiał się między innymi w serialach „39 i pół”, „Prawo Agaty”, czy „Lekarze”. Na ekrany kin powrócił w obrazie Michała Rosy pod tytułem „Szczęście świata”, gdzie zagrał… syna Agaty Kuleszy. W „Pewnego razu w listopadzie…” znów się spotykają, grając ponownie syna i matkę. Obecnie realizowany jest także projekt z jego udziałem w ramach programu „30 minut” pt. „Artysta” w reżyserii Bartosza Paducha.       
Wybrana filmografia:

2017 – „Pewnego razu w listopadzie…”

2016 – „Szczęście świata”

2007 – „Rezerwat” 
EDWARD HOGG – MIKI
Urodził się w 1979 roku w Doncaster, w Wielkiej Brytanii. W roku 2002 ukończył londyńską Royal Academy of Dramatic Art. Nominowany do Nagrody Niezależnego Kina Brytyjskiego w kategorii Obiecujący Debiut Aktorski. Z Andrzejem Jakimowksim Hogg spotyka się już drugi raz. Po raz pierewszy zagrał u twórcy „Zmruż oczy” w głośnym „Imagine” (2012) obok Alexandry Marii Lary. Niedawno pojawił się też w serialu Toma Hardy’ego pt. „Tabu”. Wczesniej widzowie mogli zobaczyć go chociażby w futurystycznej realizacji rodzeństwa Wachowskich „Jupiter: Intonizacja”. Grał też u Rolanda Emmericha w „Anonimusie” oraz w takich filmach jak „Alfie” z Judem Law czy „Kill Your Friends” u boku Nicholasa Houlta i Eda Skreina.
Wybrana filmografia:

2017 – „Pewnego razu w listopadzie…”
2017 – „Tabu” (serial)
2016 – „Adult Life Skills”

2015 – „Program”

2015 – „Road Games”
2015 – „Kill Your Friends”

2015 – „Jupiter: Intronizacja”
2012 – „Imagine”

2011 – „Anonimus”
JACEK BORUSIŃSKI – KLUCZNIK
Urodził się w 1972 roku w Katowicach. Aktor o niezaprzeczalnym vis comica, scenarzysta. Twórca i jeden z członków słynnej grupy kabaretowej Mumio. Reżyser filmu pt. „Hi Way”, w którym zagrał razem z pozostałymi aktorami z Mumio – Jadwigą Basińską i Dariuszem Basińskim. Obok zaangażowania estradowego zatrudniany jest również do ról filmowych. Wwystąpił m.in. w komedii „To nie tak, jak myślisz kotku” w reżyserii Sławomira Kryńskiego. Później pojawił się w kolejnym filmie reżysera, czyli „Pokaż kotku, co masz w środku”. Grał także w takich obrazach, jak „Angelus” Lecha Majewskiego, „Los Chłopacos” Gerwazego Reguły czy „Metanoia” Radosława Markiewicza. 
Wybrana filmografia:

2017 – „Pewnego razu w listopadzie…”

2016 – „Baraż” (film krótkometrażowy)
2011 – „Pokaż kotku, co masz w środku”

2008 – „To nie tak, jak myślisz kotku”
2006 – „Hi Way”
2005 – „Metanoia”
2003 – „Los Chłopacos”
2001 – „Angelus”
MAREK PROBOSZ – DOKTOR
Urodził się w 1959 roku w Żorach k. Rybnika. W 1983 roku ukończył wydział aktorski Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej Telewizyjnej i  Teatralnej w Łodzi. W roku 1993 został także absolwentem wydziału reżyserii filmowej w The American Film Institute w Los Angeles. Do najważniejszych ról Probosza bez wątpienia należy zaliczyć te w: „Niech odleci mara” Andrzeja Barańskiego, „Kocham kino” Piotra Łazarkiewicza, „Niech żyje miłość” w reżyserii Ryszarda Bera, czy „30 Door Key” Jerzego Skolimowskiego. Znaczącą rolą okazała się także dla niego tytułowa kreacja w spektaklu telewizji „Śmierć Rotmistrza Pileckiego”, zrealizowanego przez Ryszarda Bugajskiego. Zagrał również w filmie Agnieszki Holland i Kasi Adamik zatytułowanym „Janosik. Prawdziwa historia”. Przebywając w USA wyreżyserował film na podstwie własnego scenariusza pt.: „Y.M.I”, za który otrzymał Nagrodę Publiczności podczas odbywającego się w Los Angeles The Other Venice Film Festival, w 2004 roku.         
Wybrana filmografia:

2017 – „Pewnego razu w listopadzie…”

2016 – „Smoleńsk”
2013 – „Układ zamknięty”
2009 – „Rewers”
2009 – „Janosik” Prawdziwa historia” 
2002 – „Y.M.I”
2000 – „JAG” (serial telewizyjny)
1995 – „Gracze”
1991 – „30 Door Key”
1991 – „Niech żyje miłość”
1987 – „Kocham Kino”
1983 – „Ślady wilczych zębów”
1982 – „Niech odleci mara”
1980 – „Tango ptaka”
DAMIAN UL – KRZYSIU
Urodził się w 1997 roku w Wałbrzychu. Aktor niezawodowy. Na dużym ekranie zadebiutował u Andrzeja Jakimowskiego w „Sztuczkach”, w 2007 roku. Za tę rolę otrzymał nominację do Polskiej Nagrody Filmowej „Orła” w kategorii Odkrycie Roku. Na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Tokio odebrał Nagrodę Aktorską. Po debiucie u twórcy „Imagine” grał głównie w serialach, w tym: „Na dobre i na złe”, „Hotel 52” czy „Głęboka woda”. Na duży ekran powrócił w filmach: „Run Boy Run” Pepe Danquarta oraz „Letnie przesilenie” Michała Rogalskiego. Na premierę, obok „Pewnego razu w listopadzie…” czeka również „Czuwaj” Roberta Glińskiego z jego udziałem. 
Wybrana filmografia:

2017 – „Pewnego razu w listopadzie…”

2017 – „Czuwaj”
2014 – „Letnie przesilenie”
2013 – „Run Boy Run”
2009 – „Siemiany” (film krótkometrażowy)
2007 – „Sztuczki”
RAFAŁ GUŹNICZAK – MIESZKANIEC SQUATU
Aktor niezawodowy. Od początku swojej przygody z kinem związany z Andrzejem Jakimowskim. Jakimowski powierzył Guźniczakowi rolę charyzmatycznego Sosnowskiego w głośnym „Zmruż oczy”. Guźniczak grał też w kolejnych filmach reżysera, jak „Sztuczki”, gdzie wcielił się w chłopaka głównej bohaterki. Pojawił się także w „Imagine” jako mężczyzna na stopniu w tramwaju. W „Pewnego razu w listopadzie…” gra mieszkańca squatu. Oprócz filmów Jakimowskiego wystąpił w „Powiedz to Gabi” Rolanda Rowińskiego, czy „Francuskim numerze” Roberta Wichrowskiego. Razem z Jackiem Borusińskim zagrał także w krótkometrażowym „Barażu” Tomasza Gąssowskiego.
Wybrana filmografia:

2017 – „Pewnego razu w listopadzie…”

2016 – „Baraż” (film krótkometrażowy)
2012 – „Imagine”
2007 – „Sztuczki”
2006 – „Francuski numer”
2003 – „Powiedz to Gabi”
2003 – „Zmruż oczy”
